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Czyście o leni zapomnieli 
Pobratymcy nasi mili,
Jaki traktat my przed laty 
Obopólnie zatwierdzili ?

Że kapłani z żadnej strony 
Nie będą na lud wpływali, 
By obrządek ojców swoich, 
Na przeciwny zamieniali.

My szanując tę umowę 
1 wam także zaufali,
A  wy zdradnie i podstępnie 
Owieczki nam wykradali.

Lecz się miara przepełniła 
Tej per/idyi i grabieży!
Odla.d nikt już  waszym słowom 
Ni umowom nie uwierzy.

Więc przed sąd icas pozywamy 
Przed opinii trybunatem!
Niech się sprawa la rozsądzi 
O tern smutnem zajściu calem.

Niech uczciwość was nauczy, 
Czego ża.da od człowieka,
/ niech zresztą każdy sądzi 
Jaka to jest /ides graeca.



I Rady państwa i Kota polskiego.
(K orespondencya w łasna  „Szezutka1')

Wiedeń 15 m arca.
Koalicya się rozpada, koalicya silna — 

g ab in e t ustępu je , a parlam en t rozw iązu­
ją . _  Oto k ró tk ie  zdania, k tóre n ieu s tan ­
nie w ypow iadają to  ci, to owi posłowie — 
a tym czasem , ja k  m ożem y, tak  się tu  b ie ­
dzim y, zajm ując się ponad w szystko  
k w e sty ą : czy k re d y ty  spadną czy pójdą 
w górę czy grać  na  hausse czy na baisse 
a jed y n e  da facto zd a rzen ie : że W ielo­
w ieyski ustąp ił w Izb ie sek re ta rs tw a  
najm łodszem u posłowi, h r. A ndrzejowi 
Potockiem u, nic a nic nie w płynęło  na 
bieg wypadków  elem entarnych  czy r a ­
czej p arlam en tarnych .

Sesya bieżąca m a to  dobre, że po ­
staw iła  sobie za zadanie dw a pom nikow e 
d zieła : reform ę podatkow ą i u staw ę k a r­
ną, w zapasie ma procedurę cyw ilną a 
w ojuje reform ą w yborczą, k tóra polegnie 
od  spraw y cyllejskiej ; a że do uchw a­
lenia budżetu  nie p rzy jd z ie  aż gdzieś po 
św iętach W ielkanocnych, więc m am y m an­
daty  zapew nione jeszcze  na  czas jak iś  
i p rzednów ek nam  nic nie zrobi.

Obiad, dany p rzez Koło polskie dla 
m in istrów , był w yborny, — ty lko  Madey- 
skiem u nie wiadom o zkąd się nagle za­
chciało szczerości. Ale praw da, każdy 
pragn ie tego, czego nie ma.

Z resztą panuje tu  zupełny  spokój, 
Lew akow ski uw ija  się bowiem  po świecie, 

■ goniąc to  za in teresam i, to  za popular­
nością. Ale nie ty lko  spokój lecz i n ad ­
zw yczajna m iłość je s t  charak terystyką  obe­

cnej chw ili. N ik t nikom u n a  razie  nie 
podstaw ia nogi, bo n ie  m a o co teraz 
kom petow ać ; natom iast jed n i d rug ich  
sobie kaptu ją , aby na w ypadek pow inięcia 
się nogi gabinetow i, m ieli ja k  n a jliczn ie j­
szych popieraczy. Z Kozłowskiego zrobił 
się echt szlachcic sanocki, co to  swego 
nie da a od drugiego, gdyby ten  się zgo­
dził i w iększą połowę w ziąłby. S tanow i­
sko jego  na punkcie podatku  g run tow e- 
wego mocno mi się podobało — i p ra ­
w dę m ówiąc było najracyonaln iejsze . 
Mówi się dużo o upadku  ro ln ictw a i o 
potrzebie ra tow an ia  go — a nic się nie 
robi. O bniżenie podatku  g runtow ego b y ­
łoby pierw szym  i zda się n a jsk u teczn ie j­
szym  środkiem  zapobiegającym  naw et 
em igracyi w łościan do Brazyli. Ale cóż 
k iedy  popularna ta  sp raw a w k ra ju , tu  
we W iedniu je s t  niepopularną.

Aha, co z W aszym i finansistam i się 
stało , żeście aż telegrafow ali do nas po 
Byka, u trzym ując , iż bez niego nie mo­
żecie uchw alić b udże tu  m iasta  Lw ow a? 
Są tą  [niew ątpliw ie sku tk i pozbycia się 
z Rady m iejskiej Schaffa!

IES S.ćLa .

Wojna z Chinami dobiega juź końca 
I  pokojowe toczą się układy,
Które wypadną źle dla „syna słońca“,
Bo usunięty ma być z swej posady.
Więc gdy wyrzucą go za chińskie mury, 
Radzę, tylko do nas wprost przypłynie,
U nas są zawsze różne synekury,
‘Wi^c jedna bodaj pewnie go nieminie !

Szach-mut.

Telegramy „Szezutka“
na własnym drucie a cudzych słupach.

Berlin d. 15 m arca. D epu tow ani za­
m yślają Bism arlcowi w ośm dziesięciole- 
tn ią  rocznicę jeg o  u rodzin  posłać w darze: 
1) paczkę akcy i ko lei rum uńskich , 2) b iu s t 
Arnim a, 3) p o rtre t cesarzow ej F ry d e ry ­
ko wej.

Paryż 15. m arca. D ziesięciu  m istrzów  
k raw ieck ich  w konfekcyach  dam skich  
wniosło p odan ia  do p rezy d en ta  o p rzy ­
znanie ty tu łu  n astęp cy  W ortha.

Tarnopol cl. 15. m arca. „Cała om la- 
d ina  T arn o p o lsk a“ po skończonym  p ro ce­
sie u d a ła  się w p ro st z sali sądow ej n a  
piw o i k ie łb ask i.

Petersburg d. 14. m arca. Car nie 
zakupił n a  dniu  dzisiejszym  ani jednej 
pary  rękaw iczek.

Cieszyn d. 11. m arca. Z pow odu że 
ksiądz S to ja łow sk i o trzym ał czterom ie­
sięczny areszt, sędziow ie n a  ten  czas w y­
jeżdżają n a  urlop .

Pew n y człow iek

— N ie pojm uję tego , ja k  m ożna trzy ­
m ać ta k  o ty łego  służącego.

— A leż to  najpew niejszy  d la  m nie 
człow iek.

— J a k  to  najpew niejszy  ?
— A  no, bo jestem  już pew ny, że nie 

będzie m oich rzeczy nosić.

KRAKÓWa
- ^ 7 - 2 - r I 2 5 :. • W I E K ’C .

( W y j ą t k i  z o p i s u  k r o n i k a r z a ) .
(Ciąg- dalszy.)

Blisko tego  pom nika w znoszą się 
S u k i e n n i c e  „za K azim ierza budow a­
n e “. Sukienników  ju ż  tam  dziś n ie u p a­
trzy , a nazw ę ra tu je  jeszcze jed y n y  skład 
sukna i kortów . Każdej chw ili m ożna 
w koło odbyw ać w ygodne prom enady, 
ale w niedzielę i św ięta  „po n ieszporze“ 
trzeb a  ustąp ić  m iejsca tego na  „rendes- 
v o u s“ synom  M arsa i adeptkom  sz tu k i 
ku lin arn e j, k tó rych  to jed n y ch  i d rug ie 
w erbu je tu  szczy tna  tendencya w ym iany 
m yśli (czasem w różnych  językach , za le­
żnie od narodow ości w ojaka) i n aw iąza­
nia ścisłych stosunków , k tó re  jed n ak  dla 
słabości m ęskiego ducha, ja k b y  na dowód 
przysłow ia : „nie w ierz m ężczyźnie, jak o  
psu “, zb y t prędko przem ijać lubią. 0  g o ­
dzinie, o k tórej w iększość chlebodawców 
ja d a  kolację i trzeba nastaw ić sam owar, 
kończą się te  prom enady, a panny  słu ­

żące rozm arzone sp ieszą do sw ych zajęć 
i ty lko  spalona pieczeń łub n ie  oczy­
szczone szk lank i do h erb a ty  zdradzają  
niepokój serca.

P rzy  Sukiennicach od s trony  u licy  
św. Jan a  m ają na w olnem  pow ietrzu  swą 
„lożę“ w o l n i  (bo czekający  tu ta j na  za­
robek) m urarze. Święcąc trad y cy jn ie  „blau- 
m o n tag i“, świecą oni w poniedziałk i n ie­
obecnością.

Gdy spo jrzysz  na n ic h , jak  chłop 
w chłopa sto ją  tu  u zb ro jen i w ty k i i 
inne swoje narzędzia, to  ci się zdaje, że 
to  jak ie ś  zaby tk i daw nych „p ik u n ieró w “. 
Jeże li n ie ci sami, to  pi-zynajm niej tegoż 
zawodu ludzie chodzą przez styczeń  „ze 
szopką“, k tó ra  je s t  pew ną odm ianą p ra ­
sta ry ch  polskich „ jase łek“. Gdy jed n ak  
te  o sta tn ie  p rzedstaw iały  różne w ady i 
nałog i w ieku, a n ierzadko i różne „grube 
ry b y “, to  „szopka“ *ma ch a rak te r wcale 
n iew inny, bo oprócz Heroda i starych  
polsk ich  żo łn ierzy  nic obrażającego czy- 
jeko lw iek  uczucia, tam  nie masz. Mimo 
to w ładze u tru d n iły  k rążen ie  w ty m  ro ­
ku z szopką, pozbaw iając dzieci u p ragn io ­
nego w idoku, k tó ry  i n iejednego  s ta rsze ­

go, m ającego pew ną w rażliw ość, w jak iś  
nastró j ducha w prow adzić m usiał. Su­
kiennice w czasie św iąt Bożego N arodze­
nia, otoczone aleam i d rzew ek , ścinanych 
na t  zw. „sady“, w yg lądają  uroczo, zw ła­
szcza p rzy  blasku księżyca.

Kościołek św. W ojciecha, rów nież 
na ry n k u  się zna jdu jący , najm niejszy  
w Krakowie, w k tó ry m  jed n ak  odpust 
też b y w a , je s t  n ie ty lko  s ta ry m  zab y t­
kiem , ale i dobrym  k o n tras tem  do tego 
kolosa w Rzym ie, jak im  je s t  kościół św. 
P iotra.

Grasow ała swojego czasu silniej ja k  
d z iś , w ry n k u  głów nym  t. z w. „czarna 
g ie łd a“. N ależący do takow ej, każdego 
porządniej ubranego p rzechodnia czepiali 
się słow y: „może co zm ien icz?“ A gito ­
wali zaś m iędzy sobą, skup ia jąc  się w g ro ­
m adę i szw argocząc swoim  zw yczajem . 
Zaczęto to  w m ieście źle w idzieć, a po­
stanow ieniu  rozpędzen ia  tego  zbiegow i­
ska p rzyszła  w pomoc konnica dorożkar­
ska, k tó ra  stale, ja k  dotąd, m iejsca tu  
zajęła.

Kościół N. M. P. po 7 w iekach trw a ­
nia uznano  za grożący pokazaniem  nóg



P ro jek t  kw es tyon ary i i sza
do u ż y t k u  k o m i t e t ó w  w y b o r c z y c h .

R edakcya „Szczutka“ podaje p ro jek t 
kw estyonaryusza dla kandydatów  na po­
słów. W ypełnienie kw estyonaryusza  zw al­
nia kandyda ta  w „danych w aru n k ach “ od 
w ygłoszenia m ow y kandydackiej.

K w estyonaryusz zaw iera n as tęp u ­
jące  p y tan ia :

Do jak iego  z 56 s tro n n ic tw  w Kole 
polskiem  zaliczy łby  się k an d y d a t ?

Czy je s t  liberalem ? A jeże li tak , to 
ja k  długo zam yśla w ytrw ać w ty ch  p rze­
konaniach i kiedy się „p rzy ch y li“ do pro­
g ram u  skrajnej praw icy?

Jakiej doniosłości m usiałaby  być 
kw esty  a „ekonom iczna“, d la k tórej kan ­
d y d a t by łby  w stan ie pośw ięcić p rzeko­
rna i tradycye narodow e?

Czy k andyda t g ry w a czasem  na 
g iełdzie  a zostaw szy posłem  czy p rz y ­
jem ność tę  upraw iałby  nadal?

Czy k an d y d a t będzie podaw ał w ia­
dom ości do gazet, m ogące w pływ ać na 
kur.sa giełdow e ?

Czy k an d y d a t będzie p isyw ał do 
dzienników ?

Jeżeli tak , czy ty lko  te  arty k u ły , 
w k tó rych  sam  na p ierw szy  p lan  w y s tę ­
pu je?

Czy k an d y d a t uznaw ać będzie w yż­
szość K azim ierza czy S tan isław a Bade- 
n iego ?

Czy w kw estyach  ludow ych stan ie  
po s tron ie  Przeglądu czy Czasu?

do góry. A choć to  budow a w ysoka, p rze ­
cież postaw iono p ark an ik  n iz iu tk i, k tóry 
m iał w alący się kościół pow strzym ać. (!!) 
Gołębie doznają tu  w iększej gościnności, 
ja k  w arce Noego, bowiem  nie jedna, ale 
tysiące par gn ieżdżą się na tym  kościele. 
Dowody tego  były  na dachu, z k tó rego  
p rzed  k ilku  la ty  zdrapano  różności (b a r­
dzo dobre do up raw y  ziemi) w ilości n ie ­
zw ykle pokaźnej.

W R y n k u  M a ł y m  w padającym  
w oko, j e s t  szereg  rup ieci, rozstaw ionych 
jak  barykady w  jak ich  M ościskach lub 
Ryczyw ole przeciw  n ieprzyjacielow i. To 
k ram y na s p r z e d a ż  o w o c ó w !  Ten 
szlachetny  a tak  hygieniczny  p ro d u k t 
sprzedaje się tu ta j w sposób, godny  po­
w szechnej w iadom ości. S ta re  kufry , łóżka, 
kom ody, pak i i t. p. służą do przecho­
w ania owoców w nocy, a za dn ia  stano­
w ią kasę czyli lad ę , na k tó re j się k ładzie 
b rudne koszyczki, n ak ry te  jeszcze b ru ­
dniejszym i szm atam i, a na  tem  dopiero 
spoczyw a owoc... Sposób w icia w iązek 
z w iśni je s t  wcale nie apetyczny . Ta bo­
wiem  n i tk a , k tó ra  pojedyncze w iśnie

Czy w reszcie poskłada godności po­
w iatow e, dotychczas z ch lubą dzierżone ?

(Dalszy ciąg p y tań  n as tąp i po ze­
b ran iu  odpow iedniego „m ateryału  s ta ty ­
stycznego .“) __________

(Chcecie piosenki ?

Każ.ly śmiertelnik ma słabe strony,
Tak Ben-Akiba powiada —
Wolne też ocl nich nie są i trony,
I ten co na nich zasiada.

Zdjął cesarz Niemiec ciężar korony,
Skroń wieńcem piewcy otoczył 
I z lutnią dźwięczną barda — natchniony, 
W kraj Ossyana pokroczył!

Dusza pognała na mórz bezdroża —
I z falą morza zaśpiewał
Pieśń na Egira cześó, boga morza,
Co wody morskie rozlewa.

Świat s ę o pieśni różnie wyraża —
Nie każdy ma zmysł dworaka —
Jedni widzieli w piewcy : cesarza —
Inni zaś tylko śpiewaka....

Szczęśliw, kto słuchał pieśni z zapałem, 
Bo kto nie popadł w ekstazę,
Będzie dziś śpiewał przed trybunałem
0 majestatu obrazę!

__________  Szich-mat.

Z polowania.

P. W incenty: P an ie  W alen ty , uważaj pan, 
m ierzysz w p ro st do nagan iacza za­
m iast do zająca.

P. W a len ty : Cóż pan, chcesz m ierzyłem  
zawsze do zająca a trafiałem  w n a ­
ganiacza, teraz  w ięc uczynię p rzec i­
wnie, może mi się uda zabić zająca.

p rzy trzy m u je , w śród całej robo ty  siedzi 
w ustach  zw ijającej osoby, k tó ra  j ą  n a ­
leżycie zaśiin iw szy  (!) snu je m iędzy w ar­
gam i. Śnieg w zim ie, deszcz w lecie, 
używ ają  sobie n iem iłosiern ie na  owocach. 
Słowem , gdy s tan ą  tu  porządne kram y 
k ry te , gdzie  i tow ar w ygodnie się da 
przechow ać i sprzedająca będzie m iała 
gdzie schow ać nogi p rzed  zim nem , a nie 
o tykać je  szm atam i i pakow ać do pudeł 
na zagrzanie , bo to  je j nie pozw ala się 
ru szyć nieraz i pół dnia, natenczas n ap i­
szę w iersz pochw alny n a  cześó tej now o­
ści. Ale k iedy  to  tam  p rzy jd z ie  do sk u t­
k u ? !  W pierw  trz e b a  rozpisać konkursy  
dla pp. cieśli.

Ze w zględu na zachow anie się p rze ­
kupek, trzeb a  ry n ek  m a ł y  nazw ać jed n ą  
w ielką szkołą w ym ow y, z k tórej w ycho­
dzą bądź co bądź dzielne m ów czynie. 
K tokolw iek n ie w ierzysz, posłuchaj ja k  
argum en tu je  k tóra, gdy je j sąsiadka w ię­
cej u ta rg u je , lub jak  gorżk ie  czyni w y­
mówki m ężowi, k tó ry  zanadto  oddaje się 
„sp iry tyzm ow i“, n ie  używ ając przy  tem  
swej żony jak o  „m edium “. Z siłą  wymo-

S praw a  ob s adzen ia  syndykatu miejsk iego
■WG LttowIc.

(Zgodność zapatryw ań.)

Komisya prawnicza prop o n u je : 
n a  I. m iejscu dr. B.
„ II. „ dr. P.
„ III. „ dr. K .

Magistrat proponuje:
na  I. m iejscu dr. K .
„ II. „ dr. P.
„ III. „ dr. B.

Sekcya proponu je:
na I. m iejscu dr. P .
„ II. „ dr. B.
„ III. „ dr. Z.

Rada miejska uchw ala zam ianow ać dr. Z.
— I  po  co te  w szystk ie  faram uszki ? — 

zap y ta  zw ykły  śm ierteln ik .

R A U T.

.Metrowy alisz dziś zapowiada:
I\nnt „Pracy kobiet“ w salach kasyna — 
Panie w kostjumaoli —  to rzecz nielada 
Zabawa świetna dla Lwowianina!
Spieszę — i widzę kwiaty na sali,
Jedne w wazonach — w kostjumach inne — 
I trzeba chyba serca ze stali,
By na ten widok było nieczynne j 
Lccz zachwyt znużył nerwy i oko,
Zabawy chciałem — darnie rae trudy —
Bo gdzie spojrzałem: długo — szeroko — 
Wszędzie straszliwe — śmiertelne nudy !

Szach-mat.

wy idzie n ierzadko u n ich  w parze s iła  
fizyczna, o czem, m ężow ie tak że  w iedzą, 
a naw et w iedzą i policyanci... Ja tk i m ię­
sne, opodal m ałego rynku , zd radza ją  się 
m dłą w onią mięsa, dającą się szczególnie 
uczuć w lecie. Jak  na  to  zaradzić, niech 
m yślą ci, od k tó ry ch  zależy tak  pokiero­
wać, aby m niej człek „m ięsożerny“ czuł 
to  na ulicy, co m u tak  na  stole sm akuje. 
Pp. rzeźn icy  są to  ludzi sw oim  zawodem  
do szp iku  kości tak  przejęci, że sk u ­
piw szy się pod ja tk am i lub  gdziekolw iek  
się spotkaw szy, jed y n ie  m ówią na  tem a t 
zaw odow y: „czj' ten lub ów w ieprz był 
w ąg ro w aty “, ile „m iało“ to cielę kto ko­
go „podkup ił“, przyczem  ciągle słychać 
ste reo ty p o w e: „rozum isz“ i „sum ienn ie“. 
W razie  zaś zm artw ień  pocieszają się 
„czarną z ru m em “. Co do obejścia p rzy  
h and lu  są to  ludzie bardzo  pew ni siebie, 
rozum iejący  aż do przesady, czem je s t  
m ięso dla ludzkości i n ie  chcący wierzyć, 
aby grzeczność w zględem  pub lik i by ła  
tak  bardzo potrzebną...

(C. d. n.)
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O n: M aniu, żebyś ty  w iedziała, ja k  ja  się nudzę., 
Ona: A  gd y b y ś ty  w iedział, ja k  ja  się męczę...?

Pod ratuszem.

Pierwsza przekupka: A  co pan i A n to n io ­
wa wczoraj rob iła?

Druga przekupka : S iedziałam  wczoraj sa ­
m a ca ły  dzień w domu.

Pierwsza przekupka : A  nie zbolała pan i 
g ęb a  tak  cały  dzień n ic n ie mówić.

Z księgi mądrości.

Jak nie jeden zapomina 
Gdyby nie jedna wiedziała, 
Niejednogoby niejedna 
Nie jeden raz całowała.

A —ku —ku.

W handelku.

Pow iedz mi jak a  różnica m iędzy 
duszą a  ciałem ?
C ałkiem  p rosta , ja k  się spijesz to 
dusza sobie la ta , a  ciało  leży na 
kanap ie .

Szczególny przyjaciel,

D laczego jes teś  tak im  dzikim , sam  
spacerujesz, sam  jadasz  w re s ta u ra ­
cja, nie masz żadnego przyjaciela. 
I  owszem mam jednego .
No a dlaczego z nim  nie p rzestajesz ? 
A  no bo go  znieść nie m ogę.

Na raucie.

K to  to  je s t?
P a n  S ilberste in !
A  ten pan  z faw orytam i?
P an  G oldberg-!
A  ta  p an i w zielonej su k n i?
P an i D a m ia n t!
A  ta  p iękna b ru n e tk a?
P an i S za fir!
A  ta  ko ło  niej na  lew o ?
P an i R u b in ste in !
No, to  jednem  słow em  je s t tu  ca ła  

kopaln ia  d rog ich  kam ieni.

Nie zmienił „firny“.
Ojciec robił rzemienie pysznie. Swoją firmę
Uczciwy r y —marz przez to bardzo wsławił.
Syn, poeta, by lepsze robić „interesa“,
Po ojcu firnie sobie te samą zostawił.

T. r .

Załatwiający stan.

— Jestem  n iespoko jny  o ciebie, czy 
nie je s te ś  chorym  ?

— D laczego?
— A  no bo od  jak ieg o ś  czasu zaczy­

nasz p raw dę mówić.

Rozwiązanie łamigłówki w Nr. 5.
H arasaw sk i, tam b u rin o , O lb rach t, nos, idola- 

tr ja ,  e sk u ria l, nożyczki, A ndrychów , W ołoch , inno- 
p lem ieniec, de lja , Zenon, id ., K o ron iarze , olej, co ?  
he jna ł, a rak , sa rdele , id ea liśc i, pacholę, lo k o m o ty ­
wa, ukaz, balu , Bera, okolice, in fu ła t.

Kto nienawidzi, koclia się lub boi,
Temu za piekło, jedna chwila stoi.

(Mick.)
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Przegląd Rolniczy
(dwutygodnik)

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ROLNICZO-HANDLOWYM.
Prenum erata w ynosi:

■ w  I s r a j u j .

c a ło r o c z n ie ........................................ 3 złr. — ct.
p ó ł r o c z n i e ........................................ 1 „ 50 „
ć w ie rć ro c z n ie ....................................— „ 75 „

za, granicą
c a ło r o c z n ie ........................................ 4 złr.
p ó ł r o c z n i e ........................................ 2 „

— ct.

cw iercroczm e

Prenumeratę i inseraty przyjmuje administracya „Przeglądu rolniczego“

W B A N K U  R O L N I C Z Y M
we Lwowie, plac Smolki 1. 5.
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„GAZETA NARODOWA“
wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt 

o godzinie  8. rano
kosztuje:

miesięcznie
we Lwowie: 

1 zł. 50 ot.
na prowineyi:

3 zł.
6 ,

12 „
Miejscowi prenumeratorowie mają prawo zupełnie 

b ezp ła tn eg o  wypożyczania książek polskich, niemie­
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al- 
tenberga (dawniej F. H. Richtera).

Nadto mają następujące ułatwienia:
a) mogą otrzymywać tygodnik satyryczno-humorysty- 

czny „ S Z C Z U T E K “ , za cenę niższą niż połowę, bo za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać „Bibliotek« powieściową  
„ü&Z. Nar.“ wychodzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W „Bibliotece powieścio­
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw Prądow i1 
W aleryi Marrenfc. Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie­
rające powieść Greybnera p. n. „Pan Wyręba“ . „Je­
dyny brat' Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
w powstaniu“, „Na pobojowisku“ i „Pamiętnik Jla- 
niusi“ dla pren. „Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 
nabycia po 10 ct. za zeszyt dwuarkuszowy.

c) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych 
następujące powieści: Rodziewiczówny „Jaskółczym  
szlakiem “ (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct. — 
G ilowskiego „Jełena“ 30 ct. i „Dwie nowele“ 25 ct.
(bez przesyłki pocztowej).

:X X X X X X X X X X X !X X X X X X X X X X X ;)

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890

w ydaje

4°„ ASYGNATY KASOWE

I I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3'2"o ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowera wypowiedzeniem,

w szystkie zaś znajdujące się  w obiegu 4 '/20,o Asygnaty kasowe 
z 90-dniow em  wypow iedzeniem  oprocentow ane będą, począwszy 
od dnia I. Maja 1890 po 4 %  z 30-dniowym  term in em  w ypo­

w iedzenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890.

DYREKCYA.
P rzed ru k u  n ie  płacim y.

CXXXXXXXXXXI xxxxxxxxxxx^»
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Jest do nabycia w Księgarniach pdrgeznit naukowy
pediigoga R eussnera

po<l tytułem:

S A M O U C Z E K
P O L S K O - F R A N C U S K I

z objaśnieniami wymowy i akcentowania. Zeszyt 22 ct. 

Skład głów ny w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego

m

mu
u
m

Objąwszy z dniem 1. stycznia "b. r. we własny zarząd

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Maryacki

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P. T. Publiczności, zapewniając, 

że usilnem naszem staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie, dnia 1. stycznia 1895.

Z w ysokiem  pow ażaniem

Albert Szkowron i Spółka
w ła śc ic ie l H otelu  E uropejsk iego .

Pokoje od 80 centów począwszy.
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KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gal.

akcyjn. Banku hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a je

wszystkie papiery wartościowe i monety
po knrsie dz iennym  najdokładniejszym, nie  

licząc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pe*ną lokacją poleca:

4y,%  lis ty  hipoteczne 
5% lis ty  hipoteczne premiowane 
5% „  „  bez premji
4% »} T ow arzystw a kredytowego ziem skiego  

4Va % B  nku krajowego 
4% listy  Banku krajowego  
5% ob ligacje  komunalne B anku krajowego  

4%% pożyczkę krajow ą galicyjską  
4% »  kraj. gal. koronową 
4% » propinacyjną galicyjską  
5% „  ,, bukowińską

4 1/2°/o ,,  w ęgierskiej kolei państwowej 
172°/o propinacyjną w ęgierską

4% w ęgierskie obligacje indem nizacyjne
i w szelk ie renty austryackie i w ęgierskie

które to papiery Kantor wym iany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UWAGA: K a n to i w y m ian y  B an k u  h ipo tecznego  p rzy jm u je  od 

P._ T. k upu jący ch  wszelkie wylosowane, a już płatne 
miejscow e p a p ie ry  w artościow e, tudzież  zapadłe kupony 
za gotów kę, bez w szelkiego potrącenia, zaś zam iejsco­
w e, jed y n ie  za  p o trącen iem  rzeczyw istych  kosztów .

Do efektów , u  k tó ry c h  w y czerp a ły  się  kupon}', d o sta rcza  no ­
w ych a rk u szy  kuponow ych, za  zw rotom  kosztów , k tó re  
sam  ponosi.
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ZMIANA LOKALU.
Niniejszom mam zaszczyt zawiadomić, że dnia 12. sty­

cznia 1895 r. przeniosłem swój skład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, bielizny mę­
skiej i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
l>!ac Maryacki I. 4.

Dziękując najuprzejm iej za dotychczasowo zaufanie, pole­
cam się nadal łaskaw ej pam ięci i pozostaje

z najgłębszym szacunkiem
ANTONI GTJDIENS.

Bardzo w ielka ilość osób 
kowe utrzym uje przez używanie

polepszyła swoje zdrowie i ta-

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D r a  CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatw y do 
użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we wszystkich 
chorobach chronicznych ja k o to : liszaje, reum atyzm y, przestarzałe 
ka ta ry , dreszcze, zatkania, zan ik  pokarm u u kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak apetytu, w wszelkich zapalen iach , m dło­
ściach, anem ii, złem  traw ieniu  i powolnem fiinkcyonowaniu żołądka.

P IG U Ł K I  C A U V IN  są do nabycia we w szystkich większych 
aptekach św iata, w  ' P a r y ż u - .  Faubourg  Saińt-D enis, 147.

.f. Jk Ą. Jt. X 
'•Y* «x» ‘• f*
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Albert Szkowron
Skład towarów kolonialnych Herbaty, 

Owoców południowych, delikatesów’
i W in

We Lwowie pL laryacki 1. 7.
Towary w pierwszych gatunkach

(?» s*s «X» «X» «*» «*» *Xs eX* at e*
T  t  t  t  t  t  t  f  T !



Windischgraetz: Zaleski, Hohen 
warth, bądźcie szczerzy — chcecie re- 

_  fQriny wyborczej czy nie?Madeyski: Tylko tak 
mocno ranie nie sadów­
cie, bo upadnę! Więcej 
szczerości!

Kaziu, nie całuj tak silnie, jak gdybyś miał apetyt mnie zjeść!Księżuniu, a jak będzie z kradzieżą dusz!
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